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Dnia Maja.
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ICZNYCH.
Tin Kroniki W iadomości Krajowych i Zagranicznych, 

i ^ o  premium dla p renum era torów , dodane zostaną na 
kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowćj, lite ­
rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron­
nic za cenę d ruku i pap ieru  po kop. 2 o za tom.

O b w ieszcze n ia  p r z y jm u je  B c d a k c y a  K ronik , z a  o p ła tą :
Od wiersza drobnym  d r u k i e m  za jednorazow e umieszczenie 
kanar 3 , za następne pe  kop. sr. 2 /-.

Każdy prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop, kw artał.

jł ^ONlKAf KR-OW/M

W S IY ST K O  DLA W SZY STK IC H .

M a g i s t r a t  miasta W a r s z a w y .-W  dalszym ciągu obwie­
ńczenia o targu  Sto Jańsk im  n a  w ełnę w r. b mającym  
się odbyć, przez Kommisyą Kządową Spraw  W ew nętrz­
nych i Duchownych w pism ach czasowych zam ieszczo­
nego, zawiadamia niniejszem osoby interesow ane ze p ro ­
wadzona w ełna na  ta rg  przez rogatk i C zerniakow skie, 
Belwederskie, M okotowskie, Jerozolim skie i W olskie na  
placu przed ratuszem  i teatrem , zaś dowieziona przez ro ­
gatki Powązkowskie, M arymontskie i M ostowe, na  p la ­
cu Krasińskich, przed dawnym teatrem , w urządzonych na 
ten cci szopach w ażoną będzie, że lubo ta rg  rozpoczy­
na sie w dniu 3  (15) czerwca r. b. i trw ać będzie dni 
4 , ważenie jednak  dopełniane będzie n a  dni trzy wcze­
śniej, to jes t w dniu 31 m aja (12 Czerwca), oraz 1 (13) 
i 2  (14) czerwca r. b . i że op ła ta  od wagi po kop. sr. 2 
od puda je s t ustanow iona. Jeżeliby jednak  w ciągu trw a ­
nia targu  zaszła potrzeba pow tórnego przew ażenia w eł­
ny, żadna z tego powodu op ła ta  wymagana nie będzie 
a  urządzone pomosty do składania w ełny na placu K ra ­
sińskich z wystawami w pewnych odstępach na  schronie­
n ie  dla targujących, przywożącym wełnę, b ezp ła tn ie  do- 
zwolono zostaną.

Uprzedza w końcu właścicieli w ełny dowieźć się m a­
jącej, że w świadectwach pochodzenia w yrażona m a być 
ilość jej na pudy i fun ty  i że świadectwa pochodzenia onej 
składane być mają w rogatkach na ręce Rewizorów po ­
licyjnych.— Warszawa dnia 6 (18) kw ietnia I 8 6 0  roku  — 
Prezydent, Rzeczywisty Radca S tanu, A n drau lt.— N aczel­
nik Kancellaryi, Luceński.

Zarząd Okręgu Pocztowego K rólestw a Polskiego.— P o ­
dług ogłoszenia w pismach publicznych w miesiącu g ru d ­
niu r. z. termin prekluzyjny d la osób posiadających za­
pasy kopert stępionych i m arek pocztowych dawnej fo r­
my, a do korespondencyi listowej w k ra ju  tutejszym  n a  
pocztę oddawanej używ anych, z dniem 2 0  m arca (1 kw ie t­
nia) r. b. upłynął,

Tymczasem zdarza się jeszcze , że do korespondencyi 
w miejsce kopert stęplowych i m arek pocztow ych nowej 
formy, używane bywają koperty i m arki form y daw niej- 
szej.
• Z tego powodu Zarząd O kręgu  Pocztow ego uprzedza 
osoby interesowane, że korespondeneya listow a zaopa­
trzona- w koperty stęplowe lub m arki pocztowe dawnej 
formy, ekspedyowaną nie będzie — Z upow ażnienia, N a­
czelnik Okręgu, Starszy R adca Zarządu, R adca S tanu. 
Kaczaunow.—Naczelnik Sekcyi, Z agrab ińsk i,

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Uroczystość W n ieb ow stąp ien ia  P a ń sk ie ­

go przypada w przyszły  czw artek  to je s t  dnia  
ppb.m . VVdniu tym  odbędzie s ię  w k o śc ie le  
4 P. W izytek o god zin ie  Dtej rano w otyw a  
arcy-bractwa czci serca  P an a Jezu sa  z w ysta ­
wieniem N ajśw iętszego Sakram entu i kazaniem , 
w następujące cztery po sob ie  idące p iątk i, 
zwykła wotywa o godzin ie  9tej rano: w p iąty  
zaś piątek, t. j. nazajutrz po ok taw ie B ożego  
Diala 40  godzinne nabożeństw o. S am a uro­
czystość serca P an a  Jezusa , w tym że k o śc ie ­
le obchodzoną będzie. - 

■— Dowiadujemy się , że  obyw atele guber- 
, ^ b e łs k ie j  zam ierzają założyć w S ied lcach  

j-jom handlowy na w zór D om u Z leceń  ro ln i­
ków Płockich. T w orzenie s ię  tego  rodzaju in - 
stytucyi, je s t  pocieszającym  dowodem u p o­
wszechniającego s ię  u nas co raz w ięcej 
uznania potrzeby i skuteczności zbiorow ych

;—  In stytu t gim nastyki i  fechtow ania M. M a- 
th ies  na Sew erynow ie, zaw iadam ia szanow ną  
publiczność, iż  lek cy e  g im nastyk i w ykładane  
będą podczas dni pogodnych w ogrodzie, 
w ra z ie  za ś n iepogody w salonach. C odzien­
n ie  d la każdej p łc i i  różnego wieku, w od­
dzielnych  godzinach.

—  D yrek tor In stytu tu  M uzycznego W ar­
szaw sk iego , otrzym ał od p. H. Rudert, fa ­
brykanta narzędzi m uzycznych lis t  n astęp u ­
jm y :

W ielm ożn y M ości D obrodzie ju !
P ragnąc m ieć ą d z ia ł w ofiarach n iesionych  

na rzecz ow orzyć s ię  m ającego Instytutu  
M uzycznego w W arszaw ie, pośp ieszam  z z ło ­
żen iem  na ręce  W . M. P a n a  D obrodzieja ja ­
ko D yrektora, skrzyp iec m ego w yrobu, które  
p rzezn aczam  na w łasn ość  pom ien ionego In ­
stytu tu .

Z ostaję z  szacunkiem , II . R u dert.
—  N a ćzw artem  i ostatn iem  na teraz p o ­

sied zen iu  w resu rsie  K upieckiej, p. L esiń sk i 
m ów ił o ziem i. P rzypom inam y, że w p op rze­
dnich w yk ładach  zastan aw ia ł s ię  nad wodą  
p ow ietrzem  i  ogniem . S tarożytn i uw ażali z ie ­
m ię jako czw arty  żyw io ł w naturze. B łędn e  
to m niem anie u sta ło  oddaw na. B ad an ia  g eo ­
log iczn e  w y k aza ły , że  jądro  ziem i sk ła d a  s ię  
z  m assy  sk a listej, której częśc i w w ielu  m iej­
scach  w ychod zą  jeszcze  na pow ierzchnią  
i  tw orzą  pasm a gór, ż e  n iegdyś c a ła  ziem ia  
b y ła  ty lk o  jed n ą b ryłą  skalną. S k a ły  te, przez 
d zia łan ie  w ody, p ow ietrza  m rozów  i wiatrów' 
w ietrza ły  czy li kru sza ły , a  ztąd pow sta ła  
z iem ia .

Z iem ia  je s t  rozm aita , sto sow n ie  do rodzaju  
sk a ł z których pow sta ła . P ierw iastk iem  s k a ł  
je s t  krzem ień , w apno i glina; z iem ie  z ich  
sk ru szen ia  utw orzone p o m iesza ły  s ię  d z ia ła ­
niem wody i w ichrów  i d osz ły  do teraźn iejszego  
sk ładu  sw ego. W  każdej bow iem  roli. znaj­
dującej s ię  na pow ierzchu ziem i naszej znajdu­
jem y w apno, k rzem ień  i g linę; w rozm aitej 
proporcyi pom ieszane. T a w ła śn ie  proporeya  
czyni ją  zdolną do w ydaw ania rozm aitych  
roślin , k tóre następ n ie  s łu żą  do w yżyw ienia  
zw ierząt. D o  teg o  p o łączen ia , p rzybyw a hu­
m us czy li z iem ia  roślinn a, z  rozk ładu  c ia ł  
roln iczych  i zw ierzęcych  p o w sta ła  i to  d op ie­
ro tw orzy ro lę  zdatną  do uprawy zbóż 
i  roślin  p otrzebnych  człow iek ow i.

Z astan aw ia ł s ię  p. L esiń sk i nad każdym  
z tych  p ierw iastk ów , w chodzących  w sk ład  
ziem i. K rzem ionka w a p n o  i g lina, są  tlen a ­
m i m etalów  krzem ionu  w apien ia  i glinu. N awo- 
czesn a  chem ia p rzek o n a ła  s ię  o rzeczyw isto ­
śc i tych m eta lów , k tóre  n igdzie nie znajdują 
s ię  w sta n ie  naturalnym , le cz  tylko p o łączo­
ne z tlenem . M eta le  te  w ydobyte działaniem  
chem icznym  n ie są  zd atne do żadnego uży­

. C E N A  K R O N I K I :
W  W arszawie: K w artalnie Rsr. 1 kop. 35 . (złp. 9).

„  „  Miesięcznie kop. 45, (zip. 3 ).
N um er pojedyńczy kop. 2 '/2, (groszy 5) .
Ra Poczcie: w Królestwie kw artał. Rsr. 2 kop.25 (złp. 15 / . 
W  Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50 ). 

„  „  K w artalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro  Redakcyi i K antor główny w litografii A . Dzwon- 
kow skiego i Spółki (dawniejPecq‘a) ulica Miodowa N. 482

tk u . Z jednej tylko gliny zaczęto  wyrabiać  
w osta tn ich  czasach  m etal, nazw any glinem , 
albo alum inem . J e st on bardzo letk i, g iętk i, 
blask iem  do cyny podobny, lecz że bardzo  
prędko rozpuszcza  s ię  przez działanie p o ­
w ietrza  i różnych k w asów ,.p rzeto  nie m oże  
słu żyć do praktycznego użytku. N iedaw no ga­
z e ty  francuzkie don iosły , że  jeg o  w yrobienie  
w ydoskonalono tak, iż led w ie trzecią  część te­
go kosztuje co srebro i w yraziły  nadzieję, że  
do w ielu  wyrobów będzie go m ożna używać 
z korzyścią.

Glina je s t  g łów ną częścią  sk ładow ą w ie­
lu  drogich kam ieni; jakto rubinów i sza ­
firów. K rzem ień je s t  podstaw ą kryszta łu  gór­
nego , feldspatu , kw arcu, a  na drobne części 
starty  sta n o w i p iasek .

W apno znajdujemy w' naturze tylko w p o ­
łą czen iu  z w ęglanem , albo z siarczanem . 
W  pierw szym  razie otrzym ujem y z n iego  przez  
w ypalen ie  w apno budow lane, w drugim gips, 
tak  pożyteczny  dla roln ictw a i rozm aitych  
w yrobów . W ęglan  w apna tw orzy m arm ury, 
a siarczan  wrapna alabastry.

W ęglan  wapna także znajduje s ię  obficie  
w roślinach w ielu  i w k ościach  zw ierząt; m u­
sz le  i  korale, są  tak że praw ie ca łk ow ic ie  
z n iego  z łożon e. M argiel je s t  późniejszym  
utworem  natury, pow sta ł z pokruszonych  c z ą ­
stek  w apna i m uszli, pom ięszany je s t  z - g li­
ną, p iask iem  i cząstkam i roślinnem i, m oże o- 
bejm ować od kilku do 80ciu  procentów  w a­
pna na stu  częściach . B oga ty  w częśc i w a­
p ienne byw a w ypalany na wapno i  do b udo­
w li używ any.

Skreśliw szy cechy pierw iastków  sk ładają­
cych pow ierzchnią ziem i, za stan aw ia ł s ię  nad  
jej w łasnościam i pod w zględem  agronom i­
cznym. R ozm aite proporeye w apna, g liny, 
krzem ionki i  hum usu roślin n ego , znajdujące  
się  w ziem i, czynią ją  zdatną lub n iezdatną  
do hodow li roślin  cz łow iek ow i potrzebnych. 
L ecz urodzajność w arstw y górnej, n ie  ty lk o  
zależy od tych kom binacyi, ale i od zew n ę­
trznych przyczyn natu ra ln ych , jak iem i są  
wiatry w ysuszające, brak w ody, albo jej zb y ­
teczna obfitość, brak zup ełn y  d eszczu  przez  
długi przeciąg  czasu  w roku. Z tych  przy­
czyn, stepy  A zyi, A fryki i A m eryki są  n ie  z a ­
m ieszk ałe. L ecz niem niej wmżnym n a  uro­
dzajność ziem i, je s t  w pływ  człow ieka . L u d zie  
długo dobyw ali i dotąd w ydobyw ają z  ziem i 
rozm aite produkta roślinne, n iepom nąc że  
c ią g ła  ta  produkeya z iem ię  w ycień cza  i p o ­
zbaw ia ją  tych  cząstek  sk ładow ych , k tóre do 
bytu tych  roślin  są  n iezm iern ie potrzebne. 
N astęp uje z  tego  w ycień czen ie i nieurodzaj- 
ność roli. T akiem u losow i podpadło w iele  
krajów , i tak: ok o lica  R zym u niegdyś tak ży ­
zna, dziś je s t  zu p ełn ie  niepłodną. W  Ame-



ryce puszcze świeżo wydobyte, dają, najbogat­
sze plony i po latach kilkunastu sta ją  się 
płonnemi. Toż samo okazuje się na Podolu, 
gdzie dawniej utrzymywano, że nawóz psuł 
rolę, a teraz już je s t potrzebnym.

Żeby ziemia m ogła wydawać rośliny, czy 
to  zbożowe, czy pastewne, potrzebuje mieć 
w łonie swojem sole potażowe i sodowe, jako 
to: fosforany w apna i m agnezji, oraz cząstki 
roślin, rozkładające i dostarczające węglanu 
i azotu. Ich wyczerpnięcie zrządza nieuro- 
dzajność.

Przy wzroście ludności i rozwinięciu po­
trzeb naszych i przemysłu, doszliśmy do te ­
go stanu, że nie możemy jak  niegdyś na śle­
po siać to co nam jest dogodne, lecz mu­
simy naukowym sposobem postępować z ro lą 
naszą i zaopatrywać ją  od czasu do czasu 
w części dla niej niezbędnie potrzebne. T a­
kie postępowanie jest przedm iotem  badań 
Chemii rolniczej.

Z równem zajęciem co na poprzednich ze­
braniach, słuchaliśmy szanownego Chemika i 
z równem uniesieniem  i wdzięcznością poże­
gnaliśmy go, przy zakończeniu wykładu.

F. S. D. f
— Budowa kościoła ua Grzybowie pod 

wezwaniem Niepokalanego Poczęcia N. M. 
Panny ma się nie zadługo rozpocząć.

— Panna Józefa Śmigielska protestuje w 
Gazecie W arszawskiej przeciw nazwie staw ia­
jącego się w Ojcowie hotelu pod Łokietkiem. 
Nie godzi się, mówi, szarzać takiej przeszło­
ści po szyldach zajezdnych domów. Dzielimy 
w zupełności jej zdanie.

— Nakładem  księgarni Polskiej A. Dzwon- 
kowskiego i spółki przy ulicy Miodowej Ner 
482(4) wyszła inappa kolei żelaznych w E u ­
ropie według najnowszych da t statystycznych 
skreślona przez A. Kozłowskiego cena baje­
cznie tan ia  bo tylko złp. 2 z oprawą i ko­
lorowaniem.

— W przyszłą  niedzielę to  jest d. 20 b. 
m. o godzinie 1 z południa, p. Izydor Lotto 
odegra w salach m askaradowych koncert na 
skrzypcach, z pomocą orkiestry T eatru  W iel­
kiego. Program  tego koncertu  później ogło­
simy, na dziś powiemy tylko, że między in- 
nemi, obcerni swemi kom pozycjam i p. Lotto 
odegra wielki koncert M endelsohna-Bar- 
toldi.

— Czytamy w Czasie krakowskim z dnia 9 
maja. O parę  mil od naszego m iasta leży 
piękna okolica Ojcowa", Piaskowej Skały, 
Grodziska, Korzkwi, słynna na całą Polskę 
cuduemi widokami, uświetniona wspomnienia­
mi historycznemi i ruinami starożytnych zam­
ków. Dawniej tłum y Krakowian puszczały 
się na  wycieczkę w pogodne dni la ta  do Oj­
cowa i Piaskowej Skały; lecz dzisiaj dla 
kilka powodów, ta  urocza okolica je s t mało 
zwiedzana przez mieszkańców m iasta nasze­
go. Głównie zaś dla tego, żc potrzebujący wiel­
kiej w podróżach wygody, nie znajdowali doty­
chczas w Ojcowie dostatecznej.

Teraz ta  ostatn ia przyczyna usuniętą zo­
stała. Nowy właściciel Ojcowa, A leksander 
Przeździecki, rozkazał nietylko poprawić da­
wną oberżę, lecz zbudować hotel zaopatrzony 
we wszelkie potrzeby, urządzić w nim wygo­
dne na 50 łóżek m ieszkania dla podróżnych, 
salę zebrań, restauracyą, k tórą  zadzierżawił 
jakiś dobry restaurator z W arszawy, z obo­
wiązkiem dostarczania potraw i napojów po 
umiarkowanych, i oznaczonych cenach (1 do 
l ' / 2 rsr. śniadanie, obiad i wieczerza). Pole­
cił także zbudować kilka domków szwajcar­
skich dla osób pojedyńczych lub całych ro­

dzin przybywających na dłuższy czas do Oj­
cowa już to  dla przyjemności, już to  dla 
zdrowia; gdyż dla jednych samo odżywiające 
górskie powietrze, przechadzki wśród cudnych 
widoków natury, dla drugich k u ra c ja  w za­
kładzie hydropatycznym  p. Lucyana Kowal­
skiego lub tylko zimne kąpiele w Prądniku, 
wzmocnić mogą. siły lub zdrowie przywrócić. 
Powyżej wspomniany zakład  bygieniczny, zna­
ny od la t kilku, urządzony został w tym ro­
ku wygodniej w najpiękniejszem miejscu ca­
łej doliny Ojcowskiej, u stóp południowego 
stoku skał w których je s t słynna jask in ia  
„królew ska”, w miejscu nazwanem dzisiaj, 
w edług nas niestosownie, „Yillą Sybilli”. P o le ­
cono także upięknić przechadzki po górach 
i dolinach, postawiać altany i kioski i t. d. 
Co się tyczy komunikacyi, ulepszono i u ła ­
twiono bardzo związki między tą  piękną o- 
kolica naszego kraju a W arszawą. Nietylko 
poprawiono 6-milową drogę k tó ra  połączy 
kolej żelazną warszawsko-wiedeńską z Ojco­
wem; lecz na tej drodze urządzono omnibusy 
mające kursować codziennie między najdogo­
dniejszą stacyą kolei żelaznej, to je s t D ąbro­
wą, a Ojcowem, tak , iż podróżni wyjechawszy 
z W arszawy rano, przybywają do Dąbrowy 
pociągiem kolei przed 2gą po południu, zkąd 
po pólgodzinnem odpoczynku na obiad prze­
znaczonym , wyjechawszy omnibusem przez 
Olkusz, sta ją  przed 9tą godziną wieczór w Oj­
cowie.

Lecz nic nie zrobiono dla ulepszenia ko­
munikacyi między Krakowem a okolicą Ojco­
wa, o dwie mile tylko odległą. W prawdzie 
nie od nas to  zależy; lecz możnaby popra­
wić drogę na tej dwumilowej przestrzeni i 
ułatw ić związki.

Z Krakowa do Ojcowa dwie prowadzą drogi: 
pierwsza przez komorę Michałowice, druga 
przez komorę Szyce. Do Michałowic jedzie 
się z Krakowa gościńcem bitym, lecz dalsza 
droga na milowej przeszło przestrzeni z Mi­
chałowic do Ojcowa potrzebuje znacznych 
popraw, a podobnych ca ła  droga przez Szy­
ce, aby była dla omnibusów lub cięższych 
powozów przystępną. Po poprawieniu tej dro­
gi, właściciel omnibusów w Ojcowie, mógłby 
się porozumieć z właścicielem omnibusów 
w Krakowie względem urządzenia kursów na 
tej dwumilowej przestrzeni, przynajmniej w dnie 
do dalszych wycieczek przeznaczone, jak  np. 
w Zielone Świątki.

Nietylko okolica Ojcowa i Piaskowej Skały, 
lecz w art jest bliższego poznania cały powiat 
Olkuski, będący niegdyś daleko lepiej zalu­
dniony, zabudowany i uprawny, jak  świadczą 
liczne tego ślady, a dzisiaj bogaty w jednej 
stronie w cudne widoki, w drugiej w h isto­
ryczne wspomnienia, w trzeciej w kopalnie 
węgla, żelaza, ołowiu, cynku, srebra, łomy 
marmurów, huty i fabryki. W granicach tego 
powiatu wznosi się do dziś dnia 14 pysznych 
ruin starożytnych zamków (Ojców, Koszkiew, 
Piaskowa Skała, Rabsztyn, Ogrodzieniec, Smo- 
leń, Będzin, Siewierz, Olsztyn i t. d.) prócz 
kilkunastu innych zamków, k tóre sta ły  w tej 
okolicy za czasów piastow skich (Skała, Gro­
dzisko, Przeginia, Bolesław, Sławków i t. d.), 
a których śladu trudno znaleźć, ta k  iż w cza­
sie licznych po tej okolicy wycieczkach, za­
lewie z miejscowego podania lub z położenia 
gruntu dobadać mogliśmy miejsca, gdzie owe 
zamki niegdyś się wznosiły. Szczegółowych i 
dokładnych opisów tej okolicy niem a dotąd; 
wprawdzie opisywało ją  wielu, lecz powiększej 
części ci którzy ją  najmniej znali, a  p rze­
biegłszy ją  raz  szybko, podali mylne i po- 

I wierzchowne wiadomości.

W IA D O M O ŚC I ZAGR ANICZNE- 
F R  A N G Y A.

Paryż , 7 maja. Constitution nel zawiera na­
stępujący artykuł który zda je się być pro- 
gram atem  obecnej polityki F rancy i we Wio- 
szech.

„P rzez ostatnie wypadki naby ł Piemont 
ważności, nadającej mu nowe miejsce w ró­
wnowadze Europy: Europa z nieufnością spo­
glądała na zmianę, k tóra  znosłiąc wszystkie 
dotyczące tego dawniejsze trak ta ty , ustano­
wiła narodow ość włoską, dotychczas prawie 
wykreśloną z karty  narodów. Francya sama 
mimo swych sym patyi i ofiar, uznawała za’ 
stosow ne zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za kombinacye których nie wywołała ani nie 
radziła.

Nowe to położenie Piem ontu było rzeczy­
wiście trudnem. Utrzymywało ono to państwo 
w stanie ciągłej ńieprzyjaźni z Austryą; od­
osobniło je  od P ru s  i Rosyi, odejmowało mu 
czynną pomoc Francyi; mogło nareszcie do 
pewnego stopnia podniecać nadzieje stron­
nictw ostatecznych i pozostawiało nm jedy­
nie niepewną pomoc Anglii.

* Szczęściem Piem ont przebył niebezpieczeH- 
stwa takiego przesilenia. Bez wątpienia Eu­
ropa takiem  samem jeszcze okiem pogiąda na 
wzrost królestwa W iktora Emanuela; ale wy- 
rażone tak  silnie w głosowaniu powszechnem 
życzenia W łoskich ludów, skłoniły ją do 
uznania konieczności. F rancya, która już 
w interesie swego sprzym ierzeńca nawet, oba­
w iała  się skutków tak  nagłego wzrostu,, uzna­
ła  jednak słuszność i potęgę tych manifestacji. 
Dziś już Piem ont bez zaprzeczenia posiada 
państwo z 12 milionami ludności, i napaść 
na to  dzieło narodowej woli, byłoby uważa- 
nem za niesprawiedliwość krzyczącą. Jeszczo- 
d lka  miesięcy tem u niktby i nie marzył w 
Piemoncie o tak  wielkiem przeznaczeniu swe­
go kraju, a teraz cóż widzimy? Mąż który 
reprezentuje to  położenie, który je  może być 
jedynie tylko swoją wytrwałością do> skutku 
doprowadził, lir. Cavour musi bronić swej 
m lityki przeciw licznej opozycyi!

Zadaniem Piem ontu nie jest już rozszerzać 
się bardziej, ale assymilować różne prowin­
c je  k tóre  m u przypadły. Tylko nieprzyjacie­
le  W łoch mogą zarzucić Cavourowi, że nie 
zaczepia Austryaków w W enecji, nie pod­
nieca .powstania w królestwie Sycylii i Pa­
pieżowi nie odhiera reszty prowincji.

Powiadamy otwarcie: choćby udała się ta­
ka  polityka, odstrychnęłaby opinią publiczną 
Europy od Włochów, a szczególniej Francya 
zaparłaby się solidarności z takiemi zuchwa- 
łem i i przestępnemi planam i.11

A rtykuł ten Constitutionnela jest ważny. 
W ystępuje on w obronie ministerstwa Cavou- 
ra , zagrożonego przez opozycją i udaje 
przynajmniej, że wierzy szczeremu zamiaro­
wi króla W iktora Em anuela i jego ministra, 
chcącym położyć koniec propagandzie i zając 
się umocnieniem tego co nabył. .

Ale co się tam odnosi do turyńskiej opo­
zycyi może się stosować zarówno i do tu- 
ryńskiego gabinetu. Piemont w wojnie prze­
ciw Anglii, Neapolowi i Rzymowi byłby z - 
pełnie odosobniony. Ludwik Napoleon c . 
przedewszystkiem zrzucić z s i e b i e  odpow - 
dzialność za rzeczy mogące się wydarzyć ^  
W łoszech i woli z Alp wyczekiwać dals b 
ich obrotu. .

Cesarz jak  dawniej tak  i teraz p rJ ł 
związku W łoskiego i nierozsądnie y 
przypuszczać, że jedność Włoch wchodzi 
go plany polityczne.



Obóz pod Chalons będzie dochodzić do 
70000 ludzi. Zapewniają w Paryżu, że wia­
domości o układach Francyi z D am ą oparte 
sa na pewnych zasadach.

Rozeszła się tu wiadomość, jakoby F ran- 
cva z Piemontem zawarły tajemny układ  do­
tyczący Neapolu. W tym układzie obowiązu­
je się Piemont nie rościć żadnych pretensyi 
do posiadania tego kraju, w razie, gdyby po­
wstańcy otrzymali górę, lecz przeciwnie po­
pierać kandydaturę M urata na ten wakujący 
tron. i Zeit- -Bresl.)

T U R C Y A.
Wiadomości z Bośnii donoszą o okropno­

ściach których Turcy dopuszcza/ą się w ca­
lem państwie a szczególnej w tej prowincyi. 
Włosy powstają na głowie, gdy słyszymy 
płacz rodziców którym dzieci pozabierano; 
jeden z nich prawie rozum postradał, m iał 
jedynego syna i żywcem upiekli go w oczach 
ojca. Głód panuje między pospólstwem. W je ­
dnej parafii um arło 25 ludzi, którzy sam ą 
korą drzew żywili się. W  drugiej 87 rodzin 
przeszło do Austryi, a Turcy zabrali ich by­
dło a dzieci mieszkańców potopili w rzece. 
W ciągu dwóch tygodni na przestrzeni dwóch 
okręgów, Turcy porwali 38 dziewczyn chrze- 
ściańskich i rozdzielili je pomiędzy siebie.

(Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Zamach Garibaldego wzniecił mocne nie- 

ukontentowanie we wszystkich dworach E u ­
ropy dowodem tego jest artykuł z dziennika 
Patrie. W yprawa jest dziełem Anglii i kon­
sul angielski w Genui głównie do niej przy­
łożył się. Pieniądze komitetu londyńskiego 
byłyby na to nie wystarczyły. M om ing-Posl 
dziennik Palmerstona, daje najdokładniejsze 
szczegóły o liczbie i zasiłkach stronników 
Garibaldego: ochotników jest 3000 wsiedli na 
cztery albo pięć statków parowych, broń i pie­
niądze dostali z Anglii, korespondent tego 
dziennika zaręcza za dokładność tych szcze- 
gułów.

Wyprawa ta  opóźniła się z powodu n a le ­
gania hr. Favour a nawet i króla, lecz osta­
tnie wypadki w Sycylii przyśpieszyły odjazd 
Garibaldego 

Korespondencya z Paryża donosi, że flot- 
tylla Sardyńska w Liworno otrzymała rozkaz, 
żeby ścigała okręty rewolucyonistów. Jeżeli 
rząd neapolitański na to liczy jedynie, nie 
wielką mieć może nadzieję.

Wiedeń, 10 maja. Dzisiejsza Oesler. Zt.g. 
otrzymała wiadomość, iż jenerał Salzano 
dostał już posiłki w Sycylii których żą­
dał, a w ogóle, iż rząd neapolitański wcze- 
sme wiedział o zamierzonej przez Garibalde­
go wyprawie.

Londyn, 10 maja. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby wyższej Derby napadał na tra k ­
tat handlowy z Francyą i wnosił o odrzuce­
nie projektu prawa o podatku od papieru. 
Odrzucenie to nieszkodziłoby nic rządowi, a 
wpłynęłoby pomyślnie na finanse.

ondyn, 11 maja. Morning Post zaw iera 
depeszę zaprzeczającą pogłosce jakoby F ran- 
■cya żądała od Prus objaśnień z przyczyny 
ustanowionego budżetu wojennego -

a o t a  " ” s i e l s k , ‘

Prusir ■>odMŝ
Dalej mówi, że główna kw atera powstańców 

w Sycylu jest w Cefalu; liczą 15,000 ludzi. 
Wojska królewskie wychodziły kilkakrotnie

z Palermo i uderzały na tę pozycyą lecz bez­
skutecznie.

Marsylia 9 maja. L ist z Sycylii datowany 
3go donosi że chociaż porządek przywrócono, 
lecz agitacya moralna jeszcze panuje. P rzy­
bycie dwóch sardyńskich okrętów do portu 
Palermo sprawiło poruszenie. Robotnicy chcieli 
uczynić demonstracyą, ale rozproszyło ich 
wojsko a naczelników ich aresztowano.

Pow stańcy w Carini znajdowali się w li­
czbie 2000, po wzięciu m iasta rozproszyli 
się po wyspie.

Gromada powstańców, 29 kwietnia napadła 
na wioskę P etra la  blisko Cefalu; zabito me­
ra  i raniono wielu ze szlachty.

Druga gromada napadła 28 t. m. na Ci- 
mina spaliła  wiele domów ale odparta zosta­
ła  przez wojsko.

Madryt, 9 maja. Wczoraj 300 ludzi kom­
panii karnych zbuntowało się w Alcala de 
Henares. Gwardya miejska przywróciła po­
rządek, ale wiele ofiar padło. Negocyacye 
z Amerykanami w kwestyi okrętów zabra­
nych przez nich, trw ają ciągle.

Paryż, 16 maja. M onitor ogłasza, iż rad a  
wyższa handlowa, mająca wyprowadzić ostate­
cznie w wykonanie trak ta t handlowy z An­
glią, zbiera się w poniedziałek i będzie mieć 
regularne posiedzenia trzy razy na tydzień.

Calais, 9 maja. Hr. Persiguy udał się ztąd 
dziś rano do Londynu.

L ondyn , 9 maja. Garnizon francuzki w 
Rzymie, będzie powiększony, jak  donosi o 
tem depesza telegraficzna Reutera.

B erlin , 9 maja. Koraisya wojenna Izby 
drugiej, jednogłośnie zezwoliła na kredyt żą­
dany dla utrzym ania armii na stopie wojen­
nej (Kriegsbereitschaft).

M arsylia, 9 maja. Zapewniają że G aribal­
di wsiadł na okręt między Genuą i Spezzią, 
w nocy z 6 na 7 t. m. z około 1800 ludźmi 
i 24 działami, na dwóch statkach paro­
wych, jednym angielskim i jednym sardyń- 
skim.

Tymczasem Aleksander Dumas, który na 
achcie swoim wypłynął rano w poniedzia­

łek, otrzym ał depeszę G aribaldiego, oznaj- 
mującą mu, że oczekuje go w Genui, aby

szczęśliwszą isto tą  i najgorszą robotnicą, bo 
dla niej praca wówczas tylko jest milą, wów­
czas jedynie obudzą i utrzymuje jej pilność, 
kiedy ta  praca spełnia się w zakresie domo­
wym, śród swoich i dla swoich.”

W dziele Milla „Zasady ekonomii polity­
cznej,” (T. II, tłum. pols. str. 529) czytamy: 
„Ze wszystkich kobiet klasy wyrobniczej, sa­
me tylko kobiety pracujące na fabrykach nie 
są w położeniu niewolnic. Chcąc więc pole­
pszyć byt kobiet, należałoby nie wzbraniać i nie 
tamować im przystępu do pracy przy fabry­
kach, lecz przeciwnie, takowy wszelkiemi spo­
sobami ułatw iać.” „Kobiety dorosłe (str. 528) 
nie mniej od męzezyzn zdolne są do prowa- 
dzenienia własnyeh interesów, i jeśli nie mogą 
ich prowadzić, wynika to jedynie z niespra­
wiedliwego i fałszywego ich stanowiska spo­
łecznego.” „Te same pobudki (T. II, str. 341), 
które zmieniły wzajemne stosunki biednych 
z bogatemi, zmieniają wzajemny stosunek po- 

' między kobietą a męzczyzną. Sprawiedliwość 
wymaga, żeby prawo i zwyczaj nieuświęcały 
zależenia, kiedy odpowiadająca mu opieka 
przestała być konieczną, i żeby kobieta, które) 
tra f  nie dał m ajątku, mogła żyć niezależnie 
o własnych siłach, nieuciekając się do jedy­
nego dziś prawie środka do życia, obowiązku 
żony i m atki. Niechaj wolno będzie każdej 
kobiecie obrać ten stan, jeśli czuje ku tem u 
chęć i powołanie; lecz jestto  rażąca niespra­
wiedliwość społeczna, że oprócz najniższych 
warstw społeczeństwa, znakomita większość 
kobiet nie może sobie obrać żadnej innej k a - 
ryery. Pojęcia i instrukcye, według których 
przypadkowa różnica płci jest źródłem nieró­
wności praw i rozmaitości położenia w spo­
łeczeństwie, wkrótce uznane będą za jed n ą  
z największych przeszkód do postępu m oral­
nego, społecznego, a nawet intellektualnego.” 

Widzimy, iż zacytowani autorowie różnią s ię  
w zdaniach względem działalności kobiety po 
za obrębem rodziny. Inne myśli E . Ziemięckiej, 
bardziej jeszcze rzecz komplikują. T ak  w in­
nym ustępie wyż wspomnionego dzieła au tor­
ka dowodząc, że kobietę należy kształcić n ie - 
tylko wyłącznie dla małżeńskiej miłości, koń­
czy swe wzniosłe pomysły następnem i słowy:

mu wręczyć drugą seryą notat dotyczących s „Niewiasta prawdziwie światła nie lęka się zo -
.•------------ ■ -i —-i-~ ™--------- .-.i -Lii. l i.........  i gęa£ sam^  b 0 w jakiemkolwiek położeniu los-

ją  zostawi, zawsze znajdzie sposobność uży­
tecznej pracy, pole myślenia, i wpływ na o ta ­
czające ją  isto ty .”

Los kobiety, los naszego społeczeństwa, w  
którem, skutkiem charakteru plemiennego i  
miejscowych warunków, kobieta znaczy więcej 
niż gdzieindziej,, wymagają od nas głębokiego 
zbadania kwestyi o kobiecie. Do liczby myśli­
cieli, najbardziej kompetentnych w tym przed­
miocie, należy autorka wyżej nazwanego dzieła: 
być może myśli sławnego filozofa-ekonomisty, 
niezgodne z jej pojęciami, pobudzą ją  do dal­
szych badań, do uzupełnienia swego utw oru. 
Domniemanie to w cale nieujmuje wartości t e ­
mu utworowi: wypływa ono z samej natury  
rzeczy. Z jednej strony, ludzkość ciągle się 
rozwija, w arunki istnienia jej zwolną się zmie­
niają, każdy rok nowe dodaje elementa do

jego pamiętników. Trzy miliony biletów wy­
mieniono w banku Genui na zło to , oczy­
wiście w celu ułatw ienia wyprawy. Genueń­
czycy spodziewają się że jedno z wielkich 
mocarstw m orskich wmiesza się w sprawę 
Sycylii i że ta  będzie tym sposobem wolną.

B e m , 10 maja. Na zapytanie Anglii czy 
prawdą jest, jak  to rząd francuzki zapewniał 
ją, że Prussy i A ustrya radziły Szwajcaryi 
porozumieć się wprost z Francyą w sprawie 
sabaudzkiej i gdy Francya sama chciała po­
ciągnąć ku osobnym z nią traktowaniom, ra ­
da związkowa odpowiedziała iż tw ierdzenia 
francuzkie są mylne. Rada związkowa trwa 
przy swem powoływaniu się na konferencyą 
i swym przedstawicielom przy dworach Eu- 
ropy, poleciła to samo oświadczyć.

Brezno, 11 maja. Drezdner Journal za­
pewnia, że rząd saski nieotrzym ał żadnych

i należy że i inne rządy nieotrzymaly nic po 
' dobnego. (Ind. B.elge, St.-Anz.)

oświadczeń od rządu francuzkiego, w przed- {badania, z drugiej strony, jakiż myśliciel m o- 
miocie wewnętrznych spraw  Niemiec. Sadzić 1 że powiedzieć, że w pewnym utworze dosię-

...................  - • - gnął szczytu doskonałości.
Powyższe wezwanie lub wyzwanie je s t je ­

dynym celem niniejszego artykułu. Jednak 
dodamy doń jeszcze kilka uwag względem 

t dwóch następujących fenomenów: 1) panienki 
W ślicznym ustępie „K obiety w nędzy,” wy- ■ wyłącznie prawie zajmują się polowaniem na  

jętym z dzieła E. Ziemięckiej „Myśli o wycho- , męża; 2) literaci częstokroć piorunują na bez- 
waniu,” czytamy: „K obieta najemnica pracu- iżenność, i ubolewają, iż coraz mniej młodzieży 
jąca od dnia do dnia w fabryce, je s t najnie- j żeni się.

0 poglądach na kobietę.



' Mniemamy, iż obie strony grubo błądzą. Do 
■serca męzczyzny sama n a tu ra  w lała żądzę 
elementu niewieściego. Bez uczucia, poezyi, 
bez drogich wymagających pomocy isto t, męż­
czyzna żyje monotonnie, trac i energią do p ra­
cy. Jeżeli więc nieżeni się, to  nie w nim sa ­
mym, lecz zewnątrz jego istnieją przyczyny 
tego; a zatem należy, nie łowić męzczyznę, 
lub prozą i wierszem pobudzać go do m ał­
żeństwa, ale odszukać te  przyczyny, i starać 
się usunąć je. W ypada więc: literaturze,^ prze­
stać  piorunować na  męzczyzn, i zwrócić uwa­
gę na wychowanie i postępowanie kobiet; ko­
bietom , poprzestać polować na męzczyn, i za­
jąć  się ukształceniem  siebie \r sposób ludzki. 
Kobiety! o ile mniej będziecie się _ starały
0 mężów, o tyle pewniej ich otrzymacie; o ile 
więcej będziecie samodzielnemi, o tyle więcej 
powabnemi i pożądanemi staniecie się dla 
męzczyzny. Dziś jesteście cackem, nieużytecz- 
nem, delikatnem , am barasującem , niepojętem
1 niepojmującem (częstokroć); możecie zaś być 
is to tą , myślącą, pojętą i pojmującą, użytecz­
ną, budzącą odwagę i energią.

Pewien znajomy mój, oddawna chciałby się 
ożenić: z jego strony nic mu do tego nie- 
przeszkadza, ni położenie, ni m ajątek, ni zdro­
wie; jednak zdaje się, że umrze w stanie ka­
walerskim . Znajdował bogactwo i stosunki, 
ale  poszukiw ania jego nieograniczyły się tyl­
ko na tern. Znajdował piękne bóźki pogań­
skie, wymagające kadzidła, pochwał, komple­
mentów; ale on chce człowieka. Znajdował 
królowy salonu, ślicznie paplające o balach, 
koncertach, teatrze, strojach i t. d.; ale cóż, 
k iedy poza obrębem tych ważnych kwestyi 
padały one w nicość. Znajdował świetno-ko- 
łorowe bańki mydlane, które od słabego po­
dmuchu pękają; a on szuka oka niewieściego, 
k tóreby  naw rogi dźwięk losu zabłysło wiarą, 
nadzieją, miłością, odwagą staropolskiej nie­
wiasty. On mówi o obowiązkach obywatela 
ku  społeczeństwu, bogatego względem^ bie­
dnych, i dodaje, że bransoletka może być wy­
nikiem cierpienia i głodu maluczkich; a ona: 
„cha cha cha, ja k  to zabawnie, moja braso- 
le tka  ukuta nie ze złota, a z łez i głodu; cha 
cha cha, mam czytać polskich autorów, kiedy 
mię Dumas więcej bawi!” Znajdował w głó­
wkach kobiecych obfite składy faktów, naten­
czas, kiedy nauka zależy nie na liczbie ich, 
lecz na tej filozoficznćj nici, k tóra  wskazuje 
przyczyny skutków, k tóra powiązawszy sy­
stem atycznie fakty, prowadzi do pryncypiów, 
do zasad  zastosowalnych do życia. Spotykał 
estetycznych aniołków, białych, przezroczych, 
delikatnych; ale cóż, kiedy razem  z tak ą  żo­
n ą  trzeba brać stałego medyka, kiedy uśmie­
chowi takiego cacka wtórują stęki i jęki.

W opisie bytu niewolników w Abissynii czy­
taliśm y, że stan  ich nie jest ciężki, że stano­
w ią oni jakoby członków rodziny panów, po- 

jn e w a ż  rozwój umysłu i potrzeb ostatnich i 
niewolników są jednakowe. Kiedy zaś pano­
wie postąpią w oświacie, natenczas względne 
ich i niewolników położenie zmieni się: p ier­
wsi zajmą stanowisko isto t wyższych, ostatni 
zbliżą się do stanu bydląt. Pojęcia i potrzeby 
staną jak przepaść między temi dwoma sta ­
nami społeczeństwa. To samo prawo tłum a­
czy rozdział, k tóry obecnie dzieli zebrania 
towarzyskie na koła męzkie i damskie. Od 
niedawnego czasu męzczyzni szybko poszli po 
drodze rzeczywistej oświaty; kobiety pozo­
stają  na dawńem stanowisku salonowości a l­
bowiem, francuzćzyznę, polor estetyczny n ie­
m ożna mianować oświatą. Z tego w ynikła ró ­

żnica w pojęciach, potrzebach, w sprawach 
interesujących nas, w ogóle w całym w ątku 
życia domowego. Ta to różnica je s t przepa­
ścią, oddzielającą mężczyzn od kobiet. Niepo- 
mogą m am ienia kobiece, niepomogą pioruny 
literackie, pobudzające mężczyzn do skakania 
przez tę  przepaść; nie, jedyny środek, prze­
prowadzić kobiety na męzką stronę p rzepa­
ści, głębiej oświecać je, wznieść do poziomu 
umysłowego, na którym  stoją męzczyzni. Niech 
kobieta przestanie być cackem, niechi stanie się 
człowiekiem, a człowiek-mężczyzna przyj­
mie ją  w swe grono z otw artem  sercem, p o ­
ważaniem i radością.

Wiadomości handlowe.
Berlin, 10 maja. P s z e n ic a  z p o w o d u  szczup łe j ilości 

n a  sp rzed aż  w y staw io n e j, trz y m a  się  cen  m ocnych  za  p ły ­
n ą c ą  p s tr ą  p o ls k ą  84  fu n to w a , p ła c o n o  75 ta la ró w  (z łp . 
46 6 ) . Ż y to  w  to w arze  g o to w y m  zo s ta ło  zan ied b an e  p ł a ­
cono za  2000  fu n tó w  54  ta la ró w  (z łp . 33  g r . 4 k o r .) .  J ę ­
c zm ień  w znacznej ilo śc i b y ł  o fia ro w an y ; ceny  p o d łu g  o - 
s ta tn ic h  n o to w a ń .

Wrocław, 9 maja. P s z e n ic a  w  eelnem  z ia rn ie  i m n ie j­
szych  p a r ty a c h  trz y m a  się  cen  s ta ły c h , to w a r  p o ś led n i 
z tru d n o ś c ią  k u p c ó w  z n ajd n je . Ż y to  w  do b rem  z ia rn ie  
je s t  p o szu k iw a n e  do  S a k s o n ii i  N id e rlan d ó w .

Londyn, 9 maja. A n g ie lsk a  p szen ica  o trz y m a ła  ceny  ze ­
sz ło  p o n ied z ia łk o w e :,w  z ag ran iczn e j ja k o  i to w a rze  te rm i­
no w y m , in te re s  o g ra n ic z o n y .

Amsterdam, 9 maja. P sz e n ic a  t rz y m a  się  zesz ły ch  n o ­
to w a ń . Ż y to  n a  p o c z ą tk u  ta rg u  o 3 fi. s ię  p o d n io s ło , p rz y  
k o ń c u  zaś, c eny  się  zn iży ły .

Gdańsk,9 maja. P o s ia d ac z e  p s z e n ic y  ż ąd a li cen  w y g ó - 
ró w a n y c h , p rzez  co o b ró t in te re s u  z o s ta ło  g ra n ic z o n y  do 
75 ła s z tó w  p szen icy  p ła c o n o , k o rzec  W a r , z łp .  g r. 
z a  p s t r ą  129 fu n . f l .  510  ,,  42
za  s z k lis to  p s tr ą  131 „  , ,  5 2 2 %  , ,  43  15
za  p rz e d , szk li. 333 , ,  „  560  „  46  20

1 34 /5  „  „  570 /6 . „  48
Ż y to  m a m a ły  o b ró t, w  m ie jscu  p ła c o n o  55 ' / s s r . za  

sze fe l n a  liw e ru n e k  tra n z a k e y e  m ie jsca  n ie  m ia ły .
G ro c h  p o lsk i b ia ły  p ła c o n o  fl. 343.—348 (z łp .  30).
S p iry tu s  za  100 k w a r t ,  a  80  tra l. p ła c o n o  18 ta la ró w .

Ceny targowe Warszawskie,
z  dn ia  12 m aja  1860 roku , płacono:

za za
P r o d u k t u . cze tw ert ko rzec

rs. kop . rs .| kop

Ż y t a ........................................ 5 95 3 63
P sz en ic y . . . . . . 9 84 6 —
G ro c h u  p o ln e g o . . . . 5 90 % 3 30
G r y k i ....................................... — — — —
J ę c z m ie n ia ........................... — — —

431/,O w s a ........................................ 3 99 2
K a r t o f l e . ........................... 1 97 1 20
K asza  ja g la n a . 10 5 8 % 6 45

,, g ry c zan a . . . . 8 8 5 % 5 39 %
„  „  d robnej. 17 22 10 50
„  ję c zm ie n n a  . . 7 13-7 2 4 35

z a  p U d .
ru b . s r. k o p .

M ąk a  p sze n n a  p rz e d n ia . — —
„  ,, zw ycz . . 1 2 5 '%
,,  ż y tn ia  p y tlo w a  . 84
„  g ry c zan a . . . . — 90

S ł o m a ................................. — 36
S i a n o . ................................. — 45
M a s ł o ................................. 9 80
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szego co k o lw iek  n o to w a n ia  w  B erlin ie , ofiarow ane „ „ 
p o  9 9 %  i 9 8 % ,%  ku p có w  w cale n ie  m ia ły

P a p ie ry  p u b lic zn e  z w y ją tk iem  je d n y ch  listów  zastaw 
n y e h  m e  u le g ły  żadnej zm ian ie; sp rzedających  i w 
ty g o d n iu  b y ło  m a ło , a  tern sam em  ob ro ty  n ie mogły w  
znaczne . Z ak u p io n o  lis tó w  zas taw n y ch  oko ło  400 Onn 
po  k u rs ie  1 0 0 9/ IO %  do 1 0 1 % ; z a  sz tu k i L i t .  A » T' 
łą c zn ie  żadziej s ię  te raz  p o jaw ia jące  p łacono  nawet nr, 
1 0 'V io  %  0 b l i g i sk a rb o w e  p rz y  m a ły m  obrocie płaco- 
n o  9 3 % ,  9 9 %  %  bez ró żn icy  w ielkości sz tuk . Dowodu 
K om m isy i c en tra ln e j L ik w id ac . trzy m a ją  na  451/  «/ , 
5 - tą  p o ży czk ę  ro s y js k ą  z 1854  r. p łacono  1 0 4 '/ ! “/ ’'m 
6 t ą  ta k ą  p o ży czk ę  z 1855 r. 1 1 4 % % .  3-procentow a p0 
ży czk ę  a n g ie lsk o -ro sy jsk ą  z 1859 r. ofiarow ano po w  
440  za  sto  f u n t .  s z t. O b lig acy i cząstkow ych  zakupiono 
k ilk a d z ie s ią t s z tu k  po  z ł. 615 z b ie rz , kuponem - za cer 
ty f ik a ty  In t .  A  (p o  300 z ł .)  p ła c ą  z ł. 310, z ace rty fik .' 
ty  L it.  B (po  200  z ł .)  p ro cen to w e  z ł. 235 za bezprocen- 
to  w e z ł .  154.

A k c y e  G łów nego  T o w arz y s tw a  d ró g  żelaznych rosyj. 
s k ic h  lib ro w a n e  (ca łk o w ic ie  op łacan e) ofiarowane sa pa- 
r i ,  n ie lib ro w an e  o 1 %  drożej. A k c y i drogi żelaznej W ar- 
szaw sk o -W ied eń sk ie j zak u p io u o  kilkadziesiąt sztuk po 
rs .  6 2 %  do  rs . 63 . C er ty fik a ty  n a  akcye Łowicko-Byd- 
go sk ie  z p rz y c zy n y  zb liżonego  te rm in u  wniesienia 2-ej 
ra ty  (15  do 20 b. m .) c iąg le  są  w ystaw iane na sprzedaż 
n aw et po  rs . 8 z a  sz tu k ę ; ob ligacye  drogi żelaznej War- 
sza w sk o -W ied e ń sk ie jp o  500  fran k ó w , zakupiono 112 sztuk 
p o  rs . 6 9 %  (co k u p u jącem u  p rzy n o si procentu blizko6%  
ro czn ie ); za  A k c y e  żeg lu g i parow ej na  W iśle le j seryi 
ż ą d a ją  9 6 '% , 2ej sery i 9 4 % % .

Z ło to  bez znacznej odm ian y  w  k u rs ie  płacono, za pót- 
im p e ry a ły  now e lu b  w ażne z ł .  36 g r .  28 do zł. 37 za 
d u k a ty  w ażn e  po  2 1 2/ 3 za  2 0 -fran k o w e  sztuki po zł. 3*6% 
za  f ry d ry c h sd o ry  po  z ł. 7 6 % , za  lu idory  po zł. 73i/3. 
Z a  b ile ty  kassow e  p ru s k ie  (T rezo rsze jny ) żądają 113% % . 
czyli z ł. 681 za  100 ta l. z a  b a n k n o ty  austryackie 86% % , 
czy li z ł. 346 za  100 z łr .

C u k i e r .  P o k u p  n a  c u k ie r  w  zeszłym tygodniu sio 
oży w ił p rz y  ponow ionej w y sy łce  do Rosyi, chociaż ceny 
się  n ie  p o d n io s ły . Z ak u p io n o  n a  w yw óz do Petersburga 
100 b eczek  c u k ru  fa k ry k i M ejerhof, a  ubiegano się je­
szcze za  k u p n em  ta k ie j ilości z fa b ry k i Hermanów, co 
w szak że  z p rz y c zy n y  n iezg o d zen ia  się  n a  cenę do skutku 
n ie  dop ro w ad zo n o . T a k  znacznym  zakupem  spekulncya 
się  ty lk o  p o s łu g iw a ć  m oże, d la  tego  o b ro ty  dla zaspo- 
k o je n ja  m iejscow ej p o trz e b y  n ie  s ą  w ielk ie , bo ograni, 
cza ją  s ię  n a  k ilk a  do k ilk u n a s tu  b eczk ach  z każdego ga­
tu n k u . N a  k o n su m cy ą  m iejscow ą p ła c o n o  z a  cukier z fa­
b ry k i H erm an ó w , M ejerhof, R y tw ia -  po  złp. 
ny , O ryszew  O strów  Ig o  g a tu n k u . .  „  2 8 — 28%  
ża  Ł y szk o w icck i, O stro w sk i 2go g a ­
tu n k u ................................................................  2 7 % —27%
z E lźb ie to w a , S a n n ik  ..................  27 '/ 3— 27%
z P a c v n y ........................................................  27
z W a le n ty n o w a ............................................  2 6 % —26%
niższe  je sz cze  g a tu n k i   od  z łp . 26 do 25

Ł u J  C hociaż  zapasów  go tow ego  to w aru  na .miejscu 
n ie  m a , w szakże  o fia row ane  są  sp rzedaże  na  dostawę w 
czerw cu  lub  l ip c u  po  zł. 38 za  p u d ; za  dostaw y na bliż­
szy  te rm in  z B rześcia  m o żn ab y  39 z ł. osiągnąć. Tran- 

( zak e y e  ta k ie g o  ro d za ju  jeszcze  u  nas bardzo idą ociężale 
z p rzy c zy n y  b ra k u  z au fan ia  i g o tów k i rozporządzaloej.

W e ł n a .  M im o że  w  W ro c ła w iu  i Frankfurcie nad 
O d rą  w  ty g o d n iu  zeszłym  co ko lw iek  więcej się okazało 
ży c ia  w h a n d lu  w e łn ą , je d n a k że  kupcy  zagraniczni me 
ponow ili jeszcze, a lb o  bardzo  w arunkow o , zlecenia swe do 
k o n tra k tó w  n a  s trz y ż ę  tego roczną. H andlarze małych mia­
s teczek  n asz y ch  m niejsze  ty lk o  p a rty e  kontraktują po niż­
szy c h  od  zesz ło ro cz n y ch  cen; w szakże podnoszenie kur­
su  za  n asze  p a p ie ry  b an k o w e  w Berlinie i Wrocławiu 
zdaje  s ię  w sk a zy w ać , że się  tam  go tu ją  na blizką wy­
p ra w ę  do n aszego  k ra ju ,  celem  zakupienia  wełny której 
s t  zy ża  ju ż  za  dn i k ilk a  pow szechn ie  się rozpocznie, a 
k tó re j z ca łeg o  se rca  życzem y nejpięknirjszej pogody.

P o g l ą d  n a  r t i c l i  l m u d l u  i  g i e ł d y  
o d  5  d o  1 9  t .  m .

W  ty g o d n iu  u b ieg ły m  k u r s a  w ekslow e n a  g ie łd z ie  n a ­
szej, znów  s ię  o b n iży ły , p rz y c zy n ę  czego  szu k a ć  ty lk o  
n a leży  n a  m ie jscu , bo g ie łd a  B e r l iń s k a  żad n y c h  zm ian  
nam  n ie  sp ro w a d z iła . W  sam ym  k o ń c u  ty g o d n ia  k u rs  
w ek sli n a  B e ilin  n o to w a liśm y  1 1 2 % — 1 1 2 %  co ty lk o  
p rzy  w iększe j ob fito śc i w ek sli a  b ra k u  g o tó w k i ro z p o - 
rz ąd za ln e j m iejsce  m ieć  m o g ło ,  g d y ż  k u p n a  b y ły  dość 
zn aczn e , bo  w ś ro d k n  ty g o d n ia  w  je d n y m  d n iu  do  1 00 ,000  
ta la ró w  d o ch o d zą ce , coby  p o d in n e m i ok o liczn o śc iam i p o d ­
w y ższen ie  k u rsó w  n iezaw o d n ie  b y ło  sp o w o d o w a ło . W e ­
k sle  n a  1’a ry ż  c iąg le  ta k ż e  o fia row ane , zn iż y ły  się  w  
k u rs io  do  533 za  30 0  fran k ó w , w eksle  n a  W ie d e ń  
p rz y  m nie jsze j g o to w o śc i sp rz ed aży , t rz y m a ły  s ię  8 4 %  
u/ 0; w eksle  n a  L o n d y n  b y ły  o fia ro w an e  po  z ł. 44, 22 g r. 
za  fu n t s t e r . ,  ru c h  p rz e c ież  w ty c h  trz e c h  d ew izach  b a r ­
dzo  b y ł  m ły .  W ek sle  n a  P e te rs b u rg  i M oskw ę m im o le p ­
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P R Z Y JE C H A L I DO WARSZAWY. 

I S i i i ' o ; t ( ' j s k i .  L inda Marja Małż. Inżyniera■  J U l I I U i l  i l i U I J r t  -  *

G u b e rn ia ln e g o  z P ło c k a ; R ościszew ski Zygmunt, ooyw- 
z P ło c k a ; N ie zab itó w sk i S te fa n , obyw . z Berlina; Stnj- 
n e r t  A d o lf, obyw . z Ł o d z i. . .

■ I .  S E / .y mslii. B ag iń sk i J a n  Nep. obyw. z Łankie- 
liszek ; B o ń k o w sk i A d o lf  obyw . z Poznania-

I I .  H r a k u w s k f .  P o  le w s k iJ a n  Dyr- Cuk. z gu • 
P o d o lsk ie j; R ig h e tti K o n stan ty , obyw . z K lam puc; ro 
m a n n  L u d w ik , z Ł o d z i. . . .

I I .  L i p s k i .  H a y d ry c h  J u liu sz , z Łodzi; Kamenę 
G o tfry d , obyw . z Ł ow icza ; Ż d z iń sk i Edw ard , o y®; 
Ł o w icza ; H  n tz H e n ry k , k u p . z Ł odzi; Wonajeboin 
s za rd , te c h n ik  z W iedn ia .

I I  D r e z d e ń s k i .  D an ie lsk i, obyw . z PnM* 
C ie śh ń sk i o b y w a te l z S o b ak ó w k a ; Z ie liń sk i obyw 
Zatów. ------- --------------  ----

TEATR ROZMAITOŚCI Jutro, Żony plą­
czące.—  Dwóch Aniołów.—  P o d  Strychem .

w D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d r u k o w a ć . - W a r s z a w a  d n ia  1 (1 3 ) m a ja  I 8 6 0  r .— S ta rsz y  C enzor, F . SobieszczaA ski.


